
Pismo peśaięssne sprawom iuda polskiego w Niemczech
Abonament: „Nowiny Codzienne“ wychodzą sześć razy tygodniowo z wyjątkim dni poświątecznych. 
Przedpłata na poczcie u agentów wynosi miesięcznie 1.50 marek, Zamówienia uskutecznia 
się każdomiesięcznie u listonosza najpóźniej do 25-tego każdego mięsiąca. Na poczcie i w eks- 
pedycj i zamawiać można każdego czasu. — Rękopisów nadesłanych do redakcji nie zwraca się.

Ogłoszenia: Jednołamowy wiersz milimetrowy na czwartej stronie szerokości 35 milimetrów kosztuje 
5 ien. Za ogłoszenia pod „Nadesłane“ na trzeciej stronie za milimetrowy jednołamowy wiersz 68 mi­
limetrów szeroki 10 fen. Ogłoszenia pozamiejscowe i familijne 100°/o więcej. Ogłoszenia i wszelką 
korespondencję należy nadsyłać pod adresem „Nowiny Codzienne“ Oppeln, Postschliessfach 44

Redaktor odpow. Józef Warzecha z Opola. — Redakcja i ekspedycja znajdują sie przy ulicy Augustyna (Augustinistrasse) nr. 4 w posiadłości „Rolnika“ 
Druk i nakład „Nowi n“ Towarzystwa z ograniczoną poreką w Opolu — Telefon nr. 262 — Skrzynka pocztowa 44 — Konto czeku pocztowego Wrocław 69 596.
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Mniejszość polska a partie 

niemieckie
(Dokończenie.)

Deutsch Nat. Volk&p. Obok Deutsche 
Volk spartet mamy dalej n.a prawicy par­
tie dawniejszych konserwatystów obec­
nie „Deutsche nationale Volkspartei“, któ­
ra pod względem nienawiści do Polaków 
robi partji Deutsche Volkspartei wielką 
konkurencję. Nie omieszkamy podać gło­
sów wychodzących także z jej tona, .aże­
by można się byt o przekonać o duchu 
wszystkich niemieckich. W swym pro­
gramie partyjnym ma „Deutschnationale 
Volkspartei“ następujący ustęp, dotyczą­
cy jedynie Niemców zagranicznych:

„Naszemi braćmi poza narzuconemi 
nam granicami czujemy się nierozer - 
walnie złączeni. Opieka narodu niemiec­
kiego w zagubionych i obsadzonych te­
renach i opiekai Niemców zagranicznych 
są najważniejszym zadaniem narodo - 
wej polityki. Ścisła ludowa wspólność 
łączy nas ze wszystkiemi Niemcami 
zagranicą, szczególnie z Niemcami Au­
strii, dla których staramy się o prawo 
samostanowienia się.“
Przy obradach ministerstwa oświaty, 

dnia 9 maja 1923 po pewnym przemówie­
niu posła polskiego w republikańskich 
Prusach oświadcza poseł D. nat. Volksp. 
pan Koch jak następująco:

„Od czasu kiedy mierna królewskich 
Prus i nastąpił nowy porządek miało miej 
see wczoraj poraź pierwszy, że w tej wy­
sokiej izbie przemawiał przedstawiciel 
narodowości polskiej. Jeżeli się ktoś spo­
dziewał, że to się stanie w duchu, który 
odpowiadałby nowemu porządkowi, a nie 
duchowi Korfantego przed przewrotem, 
ten kto by talk myślał musi Spostrzedz 
dzidki tym: wywodom, że się omylił. Nic 
więcej jak skargi i zażalenie do jakich je­
steśmy przyzwyczajeni tam, gdzie: Pola­
cy są w mniejszości, na drugiej stronie 
nic jak teror i gwałt tam, gdzie Polacy są 
w większości“.

Przy obradach na temat „ochrony 
mniejszości“ poseł partji D. nat. Volksp. 
oświadczył następująco:

Chcę zająć konkretnie stanowisko 
moich politycznych przyjaciół w spra­
wie mniejszościowej i do omawianego 
wniosku. Pierwsze jesteśmy gotowi, 
narodowym mniejszościom dać zaspo­
kojenie ich kulturalnych i ludowych po­
trzeb przez Odpowiednie szkoły, ale 
pod dwoma następującemu warunkami 
że ustępstwa pod żadnym warunkiem 
nic zużyją na propagandę przeciwpań- 
stwową, że te same prawa będą dane 
mniejszości niemieckiej w Polsce. Od 
rządu oczekujemy, że ta przeciwpań - 
stwowa i zdradziecka robota, która w 
gronie posła Baczewskieigo istnieje bez­
względnie zostanie stłumioną.“ 
Komunistyczna. Oprócz partji, które 

przedstawiliśmy mamy w sejmie pruskim 
dwie partje skrajne, na lewej stronie ko­
munistyczną na prawej Deutschvölkische. 
Partja komunistyczna, w której znajduje 
się wiele Polaków, którym niestety czę­
sto obce pachnie, w swym programie o co' polskie.

Groźba strajku w przemyśle węglowym
w Średnich Niemczech

70000 robotników zamierza strajkować
Halle, 29. 9. W ostatnich dniach 

przedłożyli kierownicy organizacji robot­
ników kopalnianych wszystkim robotni -
kom kopalń węgla brunatnego kwestio 
narjusze do podpisania, na mocy których 
robotnicy wypowiadają pracę na najbliż­
szy prawnie dowolny termin. W ubiegły 
poniedziałek zakończono podpisywanie 
tych kwestionariuszy. Przytem okazało 
się, że 80 procent robotników kopalnia - 
mych oświadcza się za strajkiem. Nastroi 
wśród! robotników jest 'bardzo podnieco­

ny. Okazuje się on też przez to, że pro­
dukcja węgla brunatnego cofnęła się w 
ostatnich dniach od 20 do 40 procent. 0- 
stateczna decyzja w sprawie strajku, w 
którym, ogółem 70 000 robotników udział 
by wzięło, zapadnie w przyszłą niedzielę. 
W dniu tym zejdą się bowiem wszyscy 
funkcjonajrjusze związków zawodowych 
górniczych w Halle. Na konferencji teł 
omawiane też będą dalsze kroki ma wy­
padek strajku.

Rokowania Polski z Niemcami o traktat handlowy
m nartwin punkcie

Berlin, 29. 9. W sprawie doniesień 
prasy polskiej, że rokowania polsko-nie­
mieckie o zawarcie traktatu handlowego 
stanęły na martwym punkcie, oraz, że 
poseł niemiecki w Warszawie nie otrzy­
mał od rządu berlińskiego: nowych in- 
strukeyj, oświadcza „Vorwaerts“, że w 
miarodajnych sferach berlińskich nie moż­
na było narazić uzyskać informacyj w tej 
sprawie. Tak samo nie można stwierdzić.

czy i kiedy rząd Rzeszy uchwali nowe 
instrukcje dla posła swego w Warszawie, 
słychać tylko, że na zastój w tej sprawie 
wpłynęło to, że w Genewie nie doszło do 
spotkania się obu ministrów spraw za - 
granicznych. Dziennik zaznacza, że stan 
ten spowodowany jest oporem miemiec- 
ko-nacjonalistycznego ministra wyżywie­
nia Schi el ego.

Fiasko Gdańska
Gdańsk, 29. 9. (PAT.) Omawiając 

przebieg ostatniej sesji Ligi Narodów 
„Danziger Volksstimme“ podkreśla, że 
wyniki jej stanowią dla Gdańska zupełne 
fiasko. Delegacji gdańskiej, przebywają­
cej w Genewie, nie udało się załatwić 
tam ani jednej z ważniejszych spraw. Nie 
osiągnięto żadnych rezultatów, ani w dro­
dze bezpośrednich rokowań z Polską, ani 
też za' pośrednictwem decyzji Rady Ligi. 
Soejal-demokraci za czasów swego udzia­

łu w senacie gdańskim zawsze starali sie 
załatwiać sprawy sporne w drodze bez­
pośrednich rokowań z Polską. Metody 
te uchroniły Gdańsk od całego szeregu 
niekorzystnych dla niego rozstrzygnięć. 
Nacjonaliści niemieccy natomiast — wręcz 
przeciwnie zawsze żądają przedkładania 
spornych sprawy polsko-gdańskich Lidze 
Narodów. Jakie to daje rezultaty, widać 
z wyników obecnie zamkniętej sesji Rady 
Ligi.

cenią Polaków, świadczy najlepiej, że 
przy obradach nad wnioskiem „opieka 
mniejszości na polu szkolnictwa“ podczas 
przemówienia nacjonalisty posła Kitik- 
höffla poseł komunistyczny Eberlein wy­
krzyknął:

„Polacy są takie same świnie jak
Prusacy!“
W tych sio wątli mieści się wszystko, 

co komuniści o Polakach sądzą i za co 
ich uważają.. Aczkolwiek komuniści w 
swych przemówieniach są bardzo ostroż­
ni i s'Wej nienawiści nie deklarują tak ot­
warcie jak prawicowcy, to z doświadcze­
nia i praktycznej pracy mamy dowodów 
bez liku, które nam wykazują że są oni 
dla .nas jedną z najbardziej wrogich partji.

My, Polacy w Niemczech, zasady pra­
cy naszej mniejszościowej opieramy n.a 
konstytucji państwa. Komuniści natomiast 
obecnej formy rządu nie uznają i dążą do 
przewrotu, do- dyktatury proletariatu. Dą­
żenia takie są naturalnie przeciwnie po­
jęciu demokracji i są słusznie przez pań­
stwo zwalczane ponieważ światły Polak 
do takich nowinek -nigdy zrozumienia 
mieć nie będzie i nie będzie popierać pra­
cy, stąd też ta nienawiść do wszystkiego

mniejszościach wogóle nie wspomina. 
Prawdopodobnie, że jej międzynarodowa 
utopja nie pozwala na uznawanie mniej­
szości tu narodowych. Jak komuniści

Największa nienawiścią do wszystkie­
go co polskie budzi u komunisty religij ­
ność naszego ludu. Przekonajmy się o 
tern najlepiej, jeśli w jakiejbądź gminie

Polacy stawią wniosek o udzielanie dzie­
ciom naszym nauki czytania, pisania i re- 
ligji w języku ojczystym. Wtenczas ko­
muniści oświadczają się przeciw wniosko­
wi, wytaczając często największe szy - 
derstwa pod adresem religijności nasze­
go ludu.

Pozatiem przypatrzmy się ich pracy 
państwowej. Kto to spowodował, że na­
cjonalistę — Hindenburga wybrano na 
prezydenta Rzeszy? Niikjt inny, tytko 
komuniści swą krótko — wzroczoną tak­
tyka do tego domogoli. Jeżeli tu i tam w 
sprawach mniejszości polskiej zabiorą 
glos w jej obronie, to nie z chęci przyjś­
cia jej z pomocą, tylko dla reklamy, sta­
wiając zwykle swe żądania tak wygóro­
wane, że ich przyjęcie; jest w największej 
części wypadkach praktycznie niemożli­
we i nie do zrealizowania.

Deutsche Völkische. Na skrajnym 
skrzydle prawicowym maimy partie 
„Deutsch Völkische Freiheitspartei“. Że 
tutaj mamy więcej do czynienia z fanaty­
kami niż z ludźmi o zdrówem rozsądku, 
świadczy sam i dr program, który brzmi: 
„Obywatelem niemieckim może być tyl­
ko ten, który jest niemieckiej narodowo­
ści i w -którego: żytach płynie krew nie­
miecka i kto się do tego przyznaje. Ża- i 
den żyd ziomkiem naszym być nie może“.'

Do tej partji należy Ludendorf, rozmai­
ci oficerowie starej niemieckiej armji i

później pewne jednostki staropruskiej 
szlachty. Jeżeli się przypatrzymy tym 
dwom skrajnym kierunkom ich pracy, to 
spostrzeżemy, że jak jeden tak drugi kie­
runek bawi się w utopje, które nigdy nie 
staną się rzeczywistością. Dla komuni­
stów nie istnieje narodowość, dla Deutsch 
voelkische znów każdy, w którego ży - 
lach nie płynie czysta krew niemiecka 
nie może być nawet obywatelem państwa1 
niemieckiego. Gdyby dziś utworzono na 
ziemi raj według wzoru komunistów mie­
libyśmy babilon, który swym ciężarem 
zadusiłby napewno swych budowniczych.

Gdybyśmy stworzyli państwo na wzór 
pragramu „Deutschvoelkische“ to naj­
pierw musiano by stworzyć laboratorium, 
któreby badało krew poszczególnych o- 
by wate li dając im zaświadczenie, że jest 
czysto niemiecka i że mogą być obywate­
lami republiki niemieckiej. .Wszystkim 
innym nie mającym tej czystej; krwi nie­
mieckiej musianoby zezwolić na utwo­
rzenie1 sobie osobnego1 państewka, albo 
ich wydalić. Gdyby tak według tej me­
tody ii programu Deutsch-voelkische za­
częto postępować w wszystkich innych 
państwach, wtenczas ta przez Ludendorfa 
wymarzona republika musiałaby około 2 
miljonów obywateli się pozbyć, otrzymu­
jąc w to miejsce 40 miljonów Niemców 
czystej .krwi. z innych państw. Na szczęś­
cie, że nieliczni są zwolennicy tak wy­
marzonego babilonu przez komunistów, 
jak jeszcze mniej liczniejsi są zwolenni­
cy teorii czystej krwi niemieckiej nie 
uznawających żadnych narodowych mniej 
szóści, które spełniają, swe obowiązki o- 
bywatelskie, i temsamem będą prawdo­
podobnie równo dobrem i obywatelami, 
choć w żyłach ich nie płynie krew nie­
miecka.

Gdansk I Polska
Artykuł prof. Kutrzeby w „Le Monde Sla­

ve“ na temat Gdańska.
Miesięcznik „Le Monde Slave“ drukuje 

studjurn prof. Stanisława Kutrzeby o 
„Gdańsku i Polsce“. Po streszczeniu lo­
sów Gdańska od 997 roku, gdy pierwszy 
raz jest mowa o nim w Żywotach św. 
Wojciecha, do epoki rozbiorowej, gdy 
miasto to gorąco protestowało przeciwko 
przyłączeniu go do Prus, prof. Kutrzeba 
przechodzi do omówienia sytuacji, wy - 
tworzonej przez Traktat Wersalski, po­
święciwszy specjalny ustęp węzłom go­
spodarczym, łączącym Wolne; Miasto z 
Polską. Wko-ńcu autor analizuje stosunek 
Ligi Narodów do Gdańska, mylnie przez 
niektórych uważany jako protektorat. 
Gdańsk łączą z Ligą Narodów, według 
prof. Kutrzeby, węzły su i generis, dotych­
czas nieznane w prawie międzynarodo- 
wem. Większość autorów francuskich, 
niemieckich i polskich odmawia Gdań - 
skowi cech suwerenności. Jeden tylko 
autor, młody uczony niemiecki Pfeuffer, 
jest zdania odmiennego. Prof. Kutrzeba 
zwalcza suwerenność Gdańska, przyrów­
nując sytuację Wolnego Miasta wobec na­
łożonych na nie ograniczeń w dziedzinie 
prawodafwstwia, przedstawicielstwa, dy­
plomatycznego, zmiany konstytucji i ad­
ministracji wewnętrznej, do statutu Wol­
nego Miasta Krakowa; między 1815 i 1846 
rokiem oraz wysp Jonijskich między 1815 
i 1664 rokiem.



Dalszy wzrost choroby dziecięcej
W obwodzie lipskim dotąd 200 wypadków

Sytuacja bojowa w wojnie 
celnej

„Vossische Zeitung“ zamieszcza ob­
szerny artykuł pióra swego współpraco­
wnika gospodarczego Martina Darge pod 
nagłówkiem: „Sytuacja bojowa w wojnie 
celnej“. Na wstępie przypomina „Vos­
sische Zeitung“ niedawne wywody wice­
prezydenta przemysłowego związku Rze­
szy Abrahama FroWeina, wypowiadają­
cego się stanowczo za koniecznością po­
rozumienia gospodarczego między Polską 
a Niemcami mimo przeciwieństw wysu­
wanych w sprawie importu polskiej nie­
rogacizny i węgla.

P. Darge oświadcza, że zapowiadane 
już na sierpień i wrzesień prywatne nara­
dy niemieckich i polskich kół gospodar - 
czych celem ruszenia z martwego punktu 
narad handlowych, mają się zacząć nare­
szcie w listopadzie, że jednak znaczenia 
takich narad nie należy przeceniać. Z 
polskiej strony wyszła inicjatywa od za- 
chodnio-polskiego związku gospodarczego 
(przemysł śląski i rolnictwo poznańskie), 
z niemieckiej od Przemysłowego związku 
Rzeszy. Zwłaszcza1 przetwórczy prze­
mysł niemiecki i handel niemiecki zainte­
resowane są silnie w dojściu do skutku 
traktatu, kół tych jednak nie zawiadomio­
no o postanowionych rzekomo na listo­
pad naradach, skutkiem czego zaznacza 
się, przedewszystkiem na Śląsku niemiec­
kim, w kołach tych oddawna silne rozcza­
rowanie. W Polsce natomiast zarzucają 
tym właśnie kołom za mało inicjatywy i 
przepowiadają niezbyt świetne wynjki 
spotkania. Autor ubolewa, że rząd przez 
umyślne ślimacze tempo utrudnia jeszcze 
porozumienie.

W dalszym ciągu oświadcza autor, że 
górnośląski przemysł węglowy i żelazny 
umiał się w ciągu długiej wojny handlo­
wej postarać o rynki zastępcze, że jed­
nak chętnie widzianoby w miarodajnych 
kołach gospodarczych Śląska Opolskiego 
przywrócenie normalnych stosunków z 
Niemcami, jakkolwiek przyzwyczajono'się 
w ostatnich czasach wysyłać tak wielkie 
ilości węgla zagranicę poza obręb Nie­
miec, że przemysł ten mógłby się od bie­
dy obejść bez kontyngentu węglowego do 
Rzeszy. Tak np. w sierpniu wywieziono 
z Polski 1 milion ton. węgła, choć copraw- 
da po bardzo niskich cenach bez jakiego 
godnego uwagi zysku. Przemysł górno­
śląski zna jednak rynek niemiecki tak do­
kładnie, koszty przewozowe z 'Katowic do

Lipsk, 29. 9. Według najnowszych 
urzędowych sprawozdań choroba dziec - 
cięca rozszerzyła się na cały okręg lipski. 
Dotąd zachorowało 201 dzieci. Na sam 
Lipsk przypada z tego 134 dzieci. Wy­
padki śmierci zanotowano w Lipsku 20. 
W ostatnich 24 godzinach zachorowało 9 
dzieci. Rozszerzanie się tej choroby sta­
nowi dla władz dalej zagadkę. Przypusz-

Poznań, 29. 9. Z życiem doczesnem 
rozstał się śp. Władysław Grabski, wła­
ściciel Kurcewa w powiecie jarocińskim.

Zmarły urodził się w roku 1867 we 
Francji, w La Coree (departamencie Loi- 
re‘y), jako syn emigranta z powstania 
wielkopolskiego w roku 1848. Wróciwszy 
z ojcem do kraju, chodził w Poznaniu do 
gimnazjum św. Marji Magdaleny poczem

Budapeszt, 29. 9. Sensację budzi o- 
publikowana przez gazetę „Magyar Or- 
szagh“ nota wystosowana w kwietniu 
1920 r. przez rząd francuski do rządu wę­
gierskiego. W nocie owej proponowała 
Francja Węgrom, aby Węgry utworzyły 
armję stutysięczną i przez Ruś Karpacką 
podążyli z pomocą Polsce, która wów­
czas zagrożona była przez Bolszewików.
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śląska niemieckiego w porównaniu z 
Gdańskiem, czy Triestem, są tak niskie, 
że, zdaniem „Voss. Ztg.“, przemysł gór­
nośląski komtentowałby się dziś -kontyn - 
gentem niższym, od żądanych pierwotnie 
350 tys. ton miesięcznie)?).

Uregulowało się już także od czerwca 
zagadnienie wywozu łomu żelaznego z 
Niemiec do Polski. W czerwcu myślano 
w Niemczech, że brak wwozu niemieckie­
go kontyngentu łomu żelaznego do Polski 
spowoduje przesilenie w górnośląskim 
przemyśle żelaznym. To nie nastąpiło, 
gdyż Polska zaopatrzyła się w łom z Frań 
cii, Anglji i Skandynawii i ma zapasy, 
wystarczające do Nowego Roku. Koszt 
jednak tego łomu byt bardzo wysoki, tak, 
że odbywają się narazie nieobowia,zujące 
narady wstępne między polskim, czeskim 
i niemieckim przemysłem żelaznym w 
sprawie zakupu łomu na rynkach zagra-

czenia, że choroba ta przyniesiona została 
z zagranicy z importowanym owocem, 
okazały się złudne. Pomimo obecnego 
wzrostu wypadków choroby liczy się na 
ogół z tern, że w najbliższym czasie cho­
roba zacznie się cofać, tak że po jesień - 
nych wakacjach szkolnych dzieci będą 
mogły zacząć uczęszczać do szkoły.

udał się na szkolę dróg i mostów w Pa­
ryżu. Jako inżynier melioracyjny ponow­
nie wróciwszy do kraju, ciężko pracował 
przez szereg lat, a za owoce tego trudu 
nabył majątek ziemski Kurcew, stopnio­
wo ulepszając jego gospodarkę i jego pod­
stawy finansowe.

Bral żywy i wybitny przed wojną u- 
dziach w pracach organizacyj rolniczych,

Za pomoc ofiarowała Francja Węgrom 
liczne koncesje gospodarcze i polityczne, 
między innemi ustalenie nowej granicy, 
która mniej więcej odpowiadała granicy 
proponowanej obecnie przez lorda Rot- 
hermere. Wówczas rząd .węgierski za 
długo odciągał się z odpowiedzią, że tym­
czasem, skutkiem zwycięstwa armii pol­
skiej. sprawa ta stała się nieaktualną.

nicznych, a to przez stworzenie wspólnej 
centrali zakupu. Celem tych narad mia­
łoby być pozostawienie skupu łomu dla 
przemysłu wschodnio- i środkowo-nie- 
mieckiego, polskiego i czeskiego w Euro­
pie północnej i wschodniej, podczas gdy 
przemysł niemiecki na Zachodzie miałby 
pokrywać swe zapotrzebowanie w Belgji, 
Holandji i drogą morską. Wschodnio-nie- 
miecki handel łomu domaga się od począt­
ku wojny porozumienia z Polską, lecz 
wiążące rokowania mogą nastąpić jedynie 
tylko w związku z ogóinemi rokowania­
mi handlowemi.

Ostatecznie jednak porozumienie pol­
sko-niemieckie na polu gospodarczem za­
leżne jest od porozumienia na terenie -pro­
duktów rolnych. Pod koniec omawia 
„Vossische Zeitung“ rozwój całych gałę­
zi produkcji, które powstały w Polsce na 
skutek wojny celnej z Niemcami,

KBOKIKA TE&E6BAFICZHA
NIEMCY

ZAKAZ DEMONSTRACJI KOMUNISTY­
CZNYCH W DNIU IMIENIN PREZY­

DENTA HIND ENBURG A.
Berlin, 29. 9. Planowane przez ko - 

munistów niemieckich demonstracje w dn. 
imienin prezydenta Mindenburga zostały 
przez prezydenta policji berlińskiej zaka­
zane. Zakaz swój uzasadnia prezydent 
■policji berlińskiej tern, że ze względu na 
wielki udział w uroczystościach z okazji 
imienin prezydenta Hindeńburga mogło­
by przyjść do zakłócenia spokoju publi­
cznego w razie, gdyby komuniści wystą­
pili. z kontrdemonstracją. Jakie stanowi­
sko zajmą komuniści wobec zakazu poli­
cji, na razie nie wiadomo.

POLSKA ""
PRZED PRZYJAZDEM PREZYDENTA
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ NA 

ŚLĄSK.
Katowice, 29. 9. Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki przy­
będzie na Śląsk dnia 2 października br. 
celem wzięcia udziału w uroczystości od­
słonięcia pomnika .Powstańca Śląskiego“ 
i otwarcia stadionu sportowego w Król. 
Hucie, zwiedzenia lotniska L, O. P. P. i 
wystawy gospodarczo-spożywczej w Ka­
towicach, a .następnego dnia, t. j. 3 paź­
dziernika, weźmie udział w uroczystości 
poświęcenia sztandaru 3 pułku strzelców 
podhalańskich w Bielsku i poświęcenia 
kamienia węgielnego pod pomnik I. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej śp. Gabryela 
Narutowicza.

Z CAŁEGO ŚWIATA
WYCIECZKA DZIENNIKARZY NIEMIEC­

KICH DO JUGOSŁAWJI.
B i a i o g r ó d , 28. 9. (CEPS.) W tych 

dniach przyjedzie do królestwa SHS wy­
cieczka 15 niemieckich dziennikarzy i li­
teratów. Wycieczka ta zorganizowana 
została w tym celu, by publicyści nie­
mieccy osobiście mogli się zapoznać ze 
stosunkami gospodarczemu politycznemu 
i kułtiiralnemi Jugosławii. Dziennikarze 
niemieccy zwiedzą najpierw 'Słowencję, 
następnie Zagrzeb i Białogród.

Zgon senatora Władysława Grabskiego

Armia węgierska na pomoc Polsce

HENRYK SIENKIEWICZ.

Krzyżacy
105) (Ciąg dalszy.)

XXX.
Nazajutrz po południu wysłańcy widzie­

li się z Jurandem, a w jakiś czas później 
wyjechali, zabrawszy z sobą de Bergowa, 
dwóch giermków i kilkunastu innych jeń­
ców. Jurand wezwał następnie ojca Ko­
leba, któremu podyktował list do księcia 
z oznajmieniem, że Danusi nie porwali ry­
cerze zakonni, ale że zdołał odkryć jej 
■schronienie i ma nadzieję, iż w ciągu kil­
ku dni ją odzyszcze. To samo powtó­
rzy} i Zbyszkowi, który od wczorajszej 
nocy szalał ze zdumienia i trwogi. Stary 
rycerz, nie chciał jednak odpowiadać na 
żadne jego pytania, oświadczył mu na­
tomiast, by czekał cierpliwie i tymczasem 
nic nie przedsiębrał dla uwolnienia Danu­
si, gdyż to jest rzecz zbyteczna. Pod 
wieczór zamknął się znów z księdzem Ka- 
lebem, któremu naprzód rozkazał spisać 
swą ostatnią wolę, potem zaś spowiadał 
sie. a po przyjęciu Komunii wezwał przed 
siebie Zbyszka i starego, wiecznie mil­
czącego Tolimę, który bywał mu towa­
rzyszem we Wszystkich wyprawach i 
walkach, a w czasie spokoju gospodaro­
wał w Spychowie.

— Oto jest — rzekł, zwracając się do 
starego wojownika i podnosząc głos, jak­
by mówił do człowieka, który niedosły­
szy — mąż mojej córki, którą na książę- 
cym dworze zaślubił, na co i moją zgodę 
uzyskał. Ten ci ma tu przeto być po mo­
jej śmierci panem i zaś dziedzicem gród­
ka, ziem, borów, ługów, ludzi i wszela­
kiego statku, który się w Spychowie znaj­
duje...

Usłyszawszy to, Tolima zdumiał się 
.bardzo i począł zwracać swą kwadratową 
głowę to w stronę Zbyszka, to w stronę 
Juranda; nie rzekł jednak nic, gdyż pra­
wic nigdy nic nie mówił, tylko pochylił

I się przed Zbyszkiem i objął zlekka dłoń- 
' mi jego kolana.

A Jurand mówił dalej:
— Którą to wolę moją spisał ksiądz Ka- 

leb, a pod pismem pieczęć się moja na wo­
sku znajduje; ty zaś masz świadczyć, żeś 
to ode mnie słyszał i żem rozkazał, aby tu 
dla tego młodego rycerza taki sam po - 
słuch był, jako i dla mnie. Zaś co jest w 
skarbcu łupów i pieniędzy, to mu poka­
żesz — i będziesz mu wiernie w pokoju 
i na wojnie do śmierci służył. Słyszą- 
łeś?

Tolima podniósł ręce do uszu i skinął 
głową, poczerń na dany znak przez Ju­
randa1 skłonił się i odszedł, rycerz zaś 
zwrócił się do Zbyszka i rzekł z naci­
skiem :

— Tern, co jest w skarbcu, można 
choćby największą chciwość pokusić — i 
nie jednego, ale stu brańców wykupić. 
Pamiętaj.

Lecz Zbyszko spytał:
— A czemu to już zdajecie mi Spy- 

chów?
— Więcej ci ja niż Spyohów zdaję, bo 

dziecko.
I śmierci godzina niewiadoma — rzekł 

ksiądz Kałeb.
— Jużci niewiadoma — powtórzył jak­

by ze smutkiem Jurand. — Toć-że nie­
dawno śniegi mnie przysypały, a chociaż 
Bóg mnie tratował, niema już we mnie 
dawnej siły...

— Na miły Bóg! — zawołał Zbyszko 
— coś się w was odmieniło od wczoraj 
i o śmierci niż o Danusi radzi ej mówicie. 
Na miły Bóg!

—- Wróci Danuśka, wróci —- odpowie­
dział Jurand — nad nią jest opieka Bo­
ska. Ale jak wróci'... słuchaj... Bierz ty ją 
do Bogdańca, a Spychów na Tolimę zdaj.. 
To człek wierny, a tu ciężkie sąsiedztwo... 
Tam ci jej na powróz nie wezmą... tam 
przezpieczniej...

— Hej! — zakrzyknął Zbyszko — a wy

już jakby z tamtego świata gadacie. Cóż 
to jest? :

— Bom już przez pół był na tamtym 
świecie, a teraz tak mi się widzi, że ja- 
kowaś chorość mnie ima. i chodzi mi o 
dziecko.., boć ja ją jedną mam. A i ty, choć 
wiem, że ją miłujesz...

Tu przerwał i wydobywszy z pochwy 
krótki mieczyk, zwany mizerykordyą 
zwrócił go rękojeścią ku Zbyszkowi.

— Przysięgnijże mi jeszcze na ten krzy­
żyk, jako jej nigdy nie pokrzywdzisz i bę­
dziesz statecznie miłował...

A Zbyszkowi aż łzy stanęły .nagle w o- 
czach; w jednej, chwili rzucił się na kola­
na i położywszy palec na rękojeści, za­
wołał:

— Na święta Mękę tak jej nie pokrzyw­
dzę i będę statecznie miłował!

— Amen — rzekł ksiądz -Kałeb.
Jurand zaś pochował w pochwę mize- 

rykordyę i otworzył mu ramiona:
— Toś mi i ty dziecko...
Poczem rozeszli się, bo noc już zapadła 

głęboka, a od kilku dni już nie zaznali do­
brego wywczasu. Zbyszko jednakże wstał 
nazajutrz świtaniem, albowiem wczoraj 
.zląkł się istotnie, czy nie idzie na Juran­
da jakowaś choroba i chciał teraz dowie­
dzieć się, jak starszy rycerz spędził noc.

Przed drzwiami Jurand owej iżby nat­
knął się na Tolimę, który z niej właśnie 
wychodził.

— A jakoże pan. — zdrowi, — zapytał.
Ów zaś skłonił się, a następnie otoczył 

ucho dłonią i rzeki:
— Wasza Miłość co każą?
— Pytam: jak się ma pan? — powtó­

rzył głośniej Zbyszko.
— Pan pojechał?
—- Dokąd?
— Nie wiem... We zbroi...

XXXI.
Świt począł właśnie bielić drzewa, krze 

i bryły wapienne, rozrzucone tu i owdzie

po polach, gdy najęty przewodnik, idący 
przy koniu Juranda, zatrzymał się i rzekł:

—• Pozwólcie mi odetchnąć, panie ry - 
cerzu, bom się zaspał. Odwilż jest i 
mgła, -ale to- już niedaleko...

— Doprowadzisz mnie do gościńca, a 
potem wrócisz — odrzekł Jurand.

— Gościniec będzie w prawo za bor - 
kiem, a z pagórka zaraz zamek ujrzycie.

— To rzekłszy, chłop począł „zabijać“ 
ręce, to jest uderzać dłońmi pod pachy, 
gdyż był zziąbł od rannej wilgoci, po­
czem przysiadł na kamieniu, bo się przy 
tej robocie jeszcze bardziej zasapał.

— A nie wiesz, jest li komtur w zam­
ku? — zapytał Jurand.

— Gdzieby zaś miał być, kiedy chory.
— Coże mu?
— Ludzie mówią, że go rycerze polscy 

sprali — odrzekł stary chłop.
I w głosie jego czuć było jakby pewne 

zadowolenie. Był poddanym krzyżakiem, 
ale jego mazurskie serce radowało się 
przewagą polskich rycerzy.

Jakoż po chwili dodał:
— Hej! mocni nasi panowie, ale mi z 

nimi ciężko.
Lecz zaraz potem spojrzał bystro na 

rycerza i jakby chcąc się upewnić, że nie 
spotka go nic złego ża słowa, które mu 
się niebacznie wymknęły, rzekł:

— Wy, panie, po naszemu mówicie, 
wyście nie Niemiec?

— Nie — odrzkł Jurand — ale prowadź 
dalej.

Chłop wstał i począł znów iść przy ko­
niu. Po drodze zasuwał kiedy niekiedy 
dłoń w kaletę, wydostawał z niej1 garść 
niemielonego żyta i wsypywał ją sobie 
do ust, gdy zaś zaspokoił "W ten, sposób 
pierwszy gł:d, począł tłumaczyć, dlacze­
go je surowe ziarno, chociaż Jurand, zbyt 
zajęty w łamem nieszczęściem i własnc- 
mi myślami, nawet tego nie dostrzegł:

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Kara za mizko opłacane przesyłki 
pocztowe.

Ustawa, dotycząca of ran kowania prze­
syłek pocztowych, według której pobie­
rano dotychczas za za nizko opłacane 
przesyłki 10 fen. kary, ulegnie z dniem 
1 października br. o tyle zmianie, iż po­
cząwszy z wyżej wymienionym dniem nie 
będzie się pobierać za nie wystarczająco 
opłacane listy, pocztówki i druki już 10 
fen., lecz kwotę półtora razy większą od 
brakującej sumy. Suma ta, zawsze zo­
stanie zaokrąglona na 5 fenigów. Weźmy 
np., iż ktoś wysyła 1st, mający być opła­
cany znaczkiem 15 fenigoWym. Przez 
niedopatrzenie list ten został jednak o- 

,frankowany tylko 10 fenigami. Odbior­
ca listu więc musi zapłacić teraz półtora 
razy od brakującej kwoty kary, więc 7 i 
pół feniga. Suma ta zostanie zaokrąglona 
na 5 fenigów, płaci się więc od -listu ka­
rę w wysokości 5 fenigów.
Przestawienie aparatu dla sprzedawania 

znaczków pocztowych.
Opól e. Sprzedatwaj-ący dotychczas 

automatycznie 10-fenigowe znaczki pocz­
towe aparat, ustawiony na tutejszym ryn­
ku, został przestawiony. Po wrzuceniu 
do aparatu wpierw 5-fenigówki i następ­
nie 10-femigowej monety automat wyda­
je od najnowszego czasu znaczek 15-fe- 
nigowy.

Rozszarpana przez pociąg.
Opole. W środę około godz. pół do 7 

wieczorem najechana została na torze ko­
lejowym Opole-Nysa w pobliżu Chmie- 
lowic zamężna Katarzyna Wilczkowa z 
Zyrkowic. Koła pociągu -odcięły nie - 
szczęśliwej głowę od tułowia. Według 
wszelkich okoliczności zmarła rzuciła się 
pod koła pociągu w samobójczym zamia­
rze podczas zaburzenia umysłów. Pro­
kuratoria obłożyła zwłoki nieszczęśliwej 
aresztem.

Nieuczciwy urzędnik.
Opole. Za ciężkie sfałszowanie do­

kumentów i oszustwo odpowiadał w 
tych dniach przed- tutejszym sądem ławni­
czym urzędnik Leon Alker z Opola i nie­
jaki Ferdynand Dworek z Raciborza. Obaj 
dopuścili się zarzucanego im przestęp­
stwa podczas wykonywania czynności 
służbowych w r. 1923 i 1926. Po udo -

Staut! Teresa Bemann 
z Kannersrenih

(Dokończenie.)
Od r. 1923, to znaczy od czasu, gdy 

przejrzała Teresa Neumann nie przyjmu­
je zupełnie pokarmów stałych, a od Bo­
żego Narodzenia 1926 r. nic nie pije. Ży­
je tylko codzienną. Komunją św. Biały o- 
płatek Hostji św. podaje jej kapłan w ma­
łej łyżeczce wody. Sprawę obywania 
się bez pokarmów badał profesor Ewald z 
Erlangen, a siostry zakonne w ciągu 14 
dni przeprowadzały tak surową kontrolę 
nad pacjentaką, że sam prof. Ewald nie 
mógł surowszej wymagać — oszustwo 
jest wykluczone. Jak potwierdza lekarz, 
dr. Seidel, w ciągu owych 14 dni ważono 
wodę do płukania gardła, której używa­
ła cierpiąca dziewczyna. Siostry zakonne 
nie opuszczały jej dosłownie na krok. Or­
ganizm Teresy nie przyjmujący żadnego 
pokarmu, wydziela wiele płynu, w posta­
ci cieknącej w piątki krwi z ran i potu, a 
jednak w końcu owego czternastodniowe­
go okresu badań waga dziewczyny wyno­
siła tyle, co na początku, tj. 55 kg. Na py­
tanie wysłannika „Vossische Ztg.“, skie­
rowane do cierpiącej, jak się to dzieje, że 
ona: w ciągu całych miesięcy nie je i nie 
pije, Teresa odpowiedziała, że widocznie 
jest w tern wola Boża, przeto ona się te­
mu nie dziwi. Dzieje się to, co Bóg chce.

Każdego piątku, a więc w dzień śmier­
ci Chrystusa Pana, gdy zaczynają się 
krwawić ran, Teresa popada w eksta­
zę. Widzi i opisuje Mękę Świętą, jak gdy­
by była jej naocznym świadkiem. Widzi 
Chrystusa Pana, ale ma także inne wizje, 
jak męczeństwo św. Laurentego, ahm cu­
du Zesłania Ducha św., albo Przemienie­
nia Pańskiego na Górze Tabor. Wysłan­
nikowi „Vossische Zeitung“ narysowała 
w jego notes5 plan Jerozolimy, jak gdy­
by na wlasr zy widziała miasto śmier­
ci Zbawi' ewien ksiądz katolicki,

wodnie ni u im winy sąd skazał Alk era ja­
ko głównego winowajcę na 9 miesięcy 
więzienia, zaś Wspólnika jego za dopo­
maganie mu przy oszustwie na 2 miesiące 
więzienia.
Podpalenie podczas pomieszania umysło­

wego.
Strzelce. We wtorkowym naszym 

numerze donosiliśmy ó pożarze w Su­
chych Lanych. Jak się teraz dowiaduje­
my, stodoła, która padła pastwą płomie­
ni, nie należała gospodarzowi Pateroko- 
wi, ale rolnikowi Piechowi. Pożar nie zo­
stał także podłożony przez ojca pogorzel­
ca, lecz przeiz teścia, nazwizkiem Pate- 
rok. Ostatni to właśnie dokonał czynu 
w stanie pomieszania umysłowego. Dzień 
przedtem nieszczęśliwy podczas napadu 
takiego już pozabijał gęsi i zamierzał tak­
że zabić prosięta swego zięcia przy po­
mocy siekiery. Płoch poczynił odpowied­
nie kroki, celem umieszczenia swego teś­
cia w zakładzie obłąkanych.

Nieszczęśliwy wypadek.
R o; z wadzi a, po|w. strzelecki. Poża­

łowania godny wypadek, którego ofiarą 
padł inspektor rolniczy Ludwig stąd, .wy­
darzył się tutaj w tych dniach. L., znajdu­
jąc się w. towarzystwie swej żony, wpadł 
wskutek nagiego spłoszenia się konia z 
wozem do 2 metry głębokiego rowu leś­
nego. L. doznał przytem tak po­
ważnych okaleczeń cielesnych, iż bez­
zwłocznie przewieść go musiano do szpi­
tala.

Bezczelny napad rabunkowy.
Krapkowice. Zuchwałego napadu 

rabunkowego dokonano w niedzielę w go­
dzinach południowych w pobliżu Pietny 
pomiędzy Krapkowicami i Głogówkiem. 
Według zeznań ofiary bandytów wypa­
dek odgrywał się następująco: Krawoo - 
wa, niezamężna Pollok, znajdowała się 
na rowerze w drodze do Mochów, gdzie 
zamieszkuje jej narzeczony. Gdy rowe­
rzystka zbliżyła się do lasu niedaleko 
Pietny, z przeciwnej strony nadjechał ja­
kiś samochód prywatny, który przy 
dziewczynie nagle się zatrzymał. Z wnę­
trza auta wybiegło trzech zamaskowa - 
nych bandytów, którzy natychmiast się 
rzucili na rowerzystkę i po związaniu ją 
zaprowadzili około 15 metrów w głąb la­
su. Tutaj zbrodniarze odebrali napadnię­
tej całą gotówkę w wysokości 367 marek, 
przeznaczoną na zakup mebli. Po uda- 
łym napadzie bandyci odjechali samo­
chodem w kierunku Głogówka. W po-

profesor Wurtz, rozmawiał z nią bardzo 
często w ciągu całych miesięcy i stwier­
dził, że Teresa, powtarzając słowa Chry­
stusa Pana i otaczającego Go tłumu, uży­
wa słów aramejskich. O Zbawicielu mó­
wi, że wszystkie Jego wizerunki, zrobio­
ne przez ludzi są złe. Zbawiciel nosił o 
wiele dłuższą brodę i duże dłuższe włosy 
i- chodził w brunatnem odzieniu, które 
tylko w czasie Przemienienia stało się 
białe.

Modlitwy Teresy miały, podobno, ule­
czyć chorych. Tą sprawą jednak wy­
słannik „Vossische Ztg.“, dr. von Weisl, 
nie zajmuje się, ponieważ jej nie badał.

W konkluzjach swoich rozważań 
wzmiankowany sprawozdawca gazety 
niemieckiej okazuje się sceptykiem, któ­
ry przedewszystkiem dąży do wyjaśnie­
nia tajemnicy przy pomocy środków natu­
ralnych i wszystko w ten właśnie sposób 
usiłuje wytłómaczyć. Ale jego scepty - 
cyzm ma wiele mówiące cechu: nie ukry­
wa głębokiego wzruszenia na widok 
wzniosłego cierpienia, nie szydzi, nie tai* 
zdumienia; pełnego szacunku wobec tego 
ministerjum niedostępnego ludzkiej, wie­
dzy, wreszcie ujawnia niezależność sądu, 
absolutnie wolnego od tendencji nadna­
turalnego wyjaśnienia tajemnicy. I takie 
właśnie nastawienie umysłu badacza tern 
jaskrawsze rzuca światło- na całą sprawę.

Wspomnieliśmy już, że niemal cała pra­
sa niemiecka zajmuje się tern niezwykłemi 
wydarzeniem i to zarówno katolicka, jak 
i nie katolicka. Ciekawą jest rzeczą, jak 
się -doń ustosunkowują niekatolicy. Oto 
przykład tych zastrzeżeń i wątpliwości, 
które budzą się w umysłach niewierzą­
cych. Jedna z gazet protestanckich 
(„Frankfurter Zeitung“ z pierwszych dni 
hm.), stwierdziwszy na podstawie prze­
prowadzonych badań naukowych, że Te­
resa Neumann istotnie jest stygmatyczką, 
daję wyraz swojej niewiedzy, czy styg- 
maty są objawem historii, powstałej na 
podłożu religijnem, czy też znakami łaski

-bliżu miejsca, gdzie wykonany został zu­
chwały napad, znajduje się plac sporto­
wy, na którym w tej porze kilka mło- 
dz-iaków bawiło się w piłkę nożną. Je­
den z graczy znalazł na wpół nieprzytom­
ną dziewczynę krótko po wypadku w gę­
stwinie lasu i przejeżdżające w tej chwil 
auto prywatne odstawiło ją do mieszkania 
rodzinnego. Ofiara stała krótko przed 
zamążwejściem. Policja wszczęła na­
tychmiast energiczne śledztwo celem u- 
ięeia zbrodniarzy.

Uratowany od śmierci utonięcia.
Racibórz. W sobotę popołudniu 

wpadł podczas zabawy nad Odrą 6-letni 
syn urzędnika kolejowego P. Sławika stąd 
do wody i byłby niechybnie utonął w 
nurtach bez pomocy asystenta adrnini - 
stacyjnego Kostosza, który spostrzegłszy 
wypadek, bez wahania rzucił się za chło­
pakiem do wody. Restore, który jest in­
walidą wojennym i zajęty w tutejszych 
zakładach dla głuchoniemych, wydobył 
chłopaka z wody już bez przytomności. 
Dzięki jego zabiegom, chłopak wkrótce 
jednak odzyskał przytomność i odstawio­
ny został przez swego wybawcę do do­
mu rodzinnego.

Straszna śmierć dziewczynki.
Rokitnie a, pow. bytomski. Podczas 

nieobecności rodziców przystawia 7-let- 
nia dziewczyna szkolna M. stąd., podczas 
pieczenia tak zwanych placków za bli­
sko do pieca kuchennego, wobec czego 
odzież jej nagle ogarnięta została przez 
płomienie. Przerażana dziewczynka, 
przedstawiając żywą pochodnię, uciekła 
w swej bezradności na strych. W ciągu 
kilka minut dziecko odniosło na calem cie­
le straszne poparzenia, które spowodo­
wały śmierć dziewczynki w szpitalu po 
kilku godzinach.

Defraudant.
Zabrze. Po sprzeniewierzeniu 3000 

marek, skasowanych za komorne, ulot - 
nil się urzędnik miejski Maneeki, zamiesz­
kały w Biskupicach, nie wiadomo dokąd. 
Władze miejskie urządziły natychmiast 
pościg za nieuczciwym urzędnikiem, nie­
stety dotychczas bez pomyślnego wyni­
ku.

Zaginięcie szkolarza.
Zabrze. Od dnia 26 sierpnia zaginął 

bez śladu 11-letni szkółarz Stefan Salbert 
z Borzigwerku. Zachodzi obawa, iż chło­
pak padł ofiarą nieszczęśliwego wypad­
ku. Przy swem odejściu z domu rodzin­
nego Salbert nosił krótkie brunatne spod­

boskiej, i nie może uwierzyć sama w to, 
by organizm, nieodżywiany od Bożego 
Narodzenia niczem więcej, tylko drobny­
mi opłatkami Komunii św., mógł nie zmie­
niać swojej wagi i nie tracić żywotności. 
Opisawszy następnie pokrótce historię 
Teresy N. i jej stygmatów wypowiada 
następuje uwagi: „Z punktu widzenia ka­
tolickiego zagadka z Konnersreuth prze­
staje być zagadką, stygmaty, których 
prawdziwość udowodniono, są wyrazem 
łaski boskiej“. Ale dla niekatolików oce­
na tego zadziwiającego zjawiska wysuwa 
trzy, nie dające się wyjaśnić trudności. 
Jak to się dzieje, że śmiertelny człowiek 
współcierpi z Chrystusem, aż do końca, 
aż do owego „Wypełniło się!“ w rzeczy­
wistości cierpienia tego nie doprowadza 
do końca? Dlaczego śmiertelny człowiek 
krwawiący wszystkiemi ranami Ctory - 
stusa, znoszący wszystkie bóle śmierci 
krzyżowej i obarczony wszystkiemi zna­
mionami śmierci, nie zmartwychwstaje, 
jak Chrystus, lecz żyje w dalszym ciągu 
w taki sposób, do jakiego przywykł? Od­
powiedź Kościoła na to pytanie — pisze 
autor artykułu — jest taka. Nie wiemy, 
co Bóg ma na celu, obdarzając ludzi tego 
rodzaju łaskami. I nie wiemy, dlaczego 
je powtarza i do cudu- stygmatyzacji do­
daje cud naturalnego życia ciała.“

„Głębiej w wierze tkwi inne pytanie. 
Co było istotą posłannictwa Chrystusa, 
— cierpienie czy nauka o zbawieniu? Jak 
mamy sobie- to wyjaśnić, że Bóg większą 
wartość przypisał -cierpieniu Chrystusa 
niż swemu slo-wu, słowu Boga. Czy rze­
czywiście Teresa Neuman służy Absolu­
towi i sprawie zbawienia przez swoje 
cierpienia, a może jest; to tylko- jej subiek­
tywny byt, czasowy przebłysk wiecz­
ności?

„Jeżeli cierpienie Chrystusa było czem-ś 
więcej, niż przebłyskiem wieczności, je­
żeli było dziełem odkupienia całej ludz­
kości, to czyż to dzieło może się znów 
powtarzać? A może wstrząsające cier­

nie manchestrowe, koszulkę sportową, nie 
biesko-słryfiatą koszulę dzienną, żółte 
pończochy i brunatne niz-kie trzewiki 
Oprócz tego chłopak miał przy sobie te­
kę, napełniona książkami szkolnemu E~ 
wentualne powiadomienia w tej sprawie 
należy skierować do pokoju 27 tutejszej 
inspekcji 'kryminalnej.

W01EUIÖDZTW0 SbASKlE
Napad rabunkowy.

Katowice. Zuchwałego napadu ra­
bunkowego dokonano onegdaj w jasny 
dzień na szosie, prowadzącej do Nikiszow- 
ca. Uzbrojony jakiś bandyta napadł na 
przechodzącego szosą kupca D. z Oświę- 
cima, od którego, zagrażając mu rewol­
werem, zażądał wydania mu pieniędzy. 
Ponieważ napadnięty zamierza! stawić 
opór bandytowi, ten nagle wydał do nie­
go strzał, raniąc g-o ciężko w plecy. Na­
stępnie zbrodniarz -zrabował ciężko ran­
nemu tekę i portfel z pieniądzmi i ulotnił 
się w kierunku Nikiszowca. Postrzelone­
go kupca odstawiono do lazaretu w -Bo-gu- 
szycach. Dochodzenia za sprawcą do­
tychczas spełzły na niczem,

Przerwana „pogawędka“!
Kostucha, pow. pszczyński. Nieo­

mal tragiczny wypadek byłby się zdarzył 
w ubiegły wtorek po południu w pobliżu 
Kostuchny. Trzy niewiasty miały sobie 
coś bardzo ciekawego do opowiadania, a 
to aż na.... torze kolejowym. -Gdzie języ­
ki pracują, tam już oczy nie widzą a uszy 
nie słyszą. Niewiasty, pogrążone w „Ma­
chach“, nie zauważyły, że pociąg osobo­
wy szybko nadchodzi. Maszynista gwiz­
dał i hamował gwałtownie, aż się iskry 
z pod kół posypały, inne kobiety z łąki 
wołały, nic -to jednak nie skutkowało. Ca­
łe szczęście, że pociąg gwałtownie za­
trzymany, stanął 3 metry przed kobieta­
mi, które w -ostatniej chwili się ulotniły.

RZECZ? CIEKAWE
Ile zjada dziennie kret.

Pewien profesor francuski, za-pragnął 
zbadać, ile kilo pożywienia może- zjeść 
dziennie kret. W tym cetu w skrzynce 
napełnionej ziemią nieco wilgotną, umie­
szczono kreta, ważącego 77,5 gr. i poczęto 
go karmić wyłącznie robakami ziemnemi. 
W przeciągu dni dwudziestu kret zjadł 
99,5 gr. robaków i wagai jego zwiększyła 
się o 8 gr. Dziennie zatem wypada 90 gr., 
kret więc zjada więcej pożywienia, aniże­
li wynosi jego waga.

pienia świętej z Kennersreuth jest próbą 
dorównania Zbawicielowi w cierpieniu i 
pokorze?“

Takie to pytania i wątpliwości wysuwa 
niekatolik. I nie są to pytania z dziedzi­
ny nauk przyrodniczych — fakt stygma- 
tyzacji dla niego jest pewnikiem, tylko on 
nie wie, czerń jest ten fakt, po co się zja­
wił, jakiemu celowi służy. Nie wie i na 
pytaniach poprzestaje. Obok głosów „po­
każcie się niemieckim profesorom“ stwier­
dzających niewiedzę i bezsilność, wobec 
niezwykłego zjawiska, są naturalnie, jak 
zawsze, głosy krańcowego sceptycyzmu 
i- niewiary, naukowej“, pochodzące z nie­
których sfer niemieckich uczonych i- pro­
so rów, którzy nic nie chcą widzieć poza 
swemi klinikami i laboratoriami i wszyst­
ko, co ma choćby tylko pozory nadprzy- 
rodzoności, odrzucają z góry. Takie sta­
nowisko, z góry wykluczające możliwości 
czynnika nadnaturalnego, zajęły te koła i 
w sprawie Teresy Neumann. lich jedno­
stronność charakteryzuje „Römische Welt 
Korespondenz“ z 3 bm., pisząc ża zda - 
niem tych kół, Chrystus Pan powinien 
był powiedzieć do uzdrowionych trędo­
watych: „Pokażcie się niemieckim profe­
sorom!“

Kościół nie wypowiedział jeszcze swe­
go słowa o całej sprawie. Biskupi nie­
mieccy zabronili pielgrzymek do Kenners- 
reuth, a Ordynariat Biskupi w Nierzber- 
gu wystosował do ludności wezwanie, w 
którem zaleca jak najdalej posuniętą re­
zerwę tak długo, dopóki nie wyda swego 
orzeczenia odpowiedni Ordynariat z Re­
gensburga.

Od czasów św. Franciszka z Assyżu by- 
ło więcej niż 300 osób stygmatyzowa- 
nych. Z tej liczby Kościół uznał za świę­
te 62 osoby, widząc w stygmatach dowód 
szczególnej laski Bożej. Czy takie będzie 
zdanie Kościoła i o Teresie Neumann — 
przyszłość pokaże. (KAP.)



DZIAD GOSPODARCZA
Wrocławskie ceny handlowe 

Zboże:
(Ceny wyznaczone są za ICO kg)

28. 9. 26. 9.

Pszenica lepsza (75 kg) . , . 27,- 27,-
Pszenica poślednia (71 kg) . .

26,20
—

Żyto lepsze (71 kg) ...
Żyto poślednie (68 kg) ....

26,20
— —

Owies . , 20 40 20,40
Jęczmień browarowy , , , , , 25,— 25, -
Jęczmień średni 21,70 2 5,70
Jęczmień zimowy ,,,,,, 21,70 21,70

Mąka;

28. 9. 26. 9.

Mąka pszenna (70°/0) , , , . . 38,75 38,75
Mąka żytnia (70°/o) , , , , , 37,5o 

43,75
3 ,50

Auszug , , , , , , , , 43,75

Kartofle:

| 28. 9. 26. 9.

Kartofle różowe .............................
Kartelle biale ,,,,,,, 
Kartofle fabryczne

2.30
2.30 

11,50

Pasza dla bydła

| 28. 9. 26. 9.

Osypka przenna , j J 5,50 16,50
Osypka żytnia - , ! 15,50 16,50
Osypka jęczmienna . i

Nasiona olejne:

| 26. 9. 28. 9.

Rzepak z-mowy , 
Nasienie lniane 
Nasienie gorczycy 
Nasienie konopi 
Mak światły ,

Stan waluty giełdy berlińskiej.

30,—
37,-
34,—

76,-

Płacono za: 28. 9 26. 9.

mk. mk.
Nowy York . 1 Dollar 4.19 4.1°
London . 1 funt szterłing. 20.91 20,40
Amsterdam . . 100 gnid. 168 21 168 09
Kopenhaga . ICO koron 112.62 110. 69
Włochy . 100 lirów 22.90 22 86
Szwajcar ja . 100 franków 80.91 80.83
Paryż . . . 100 franków 16.45 16.45
Bruksela . 100 belgów 58.42 58.39
Praga . . . . IGO koron 12.43 12.42
Wiedeń . . iÜ0 szylingów 59.17 59.10
Warszawa . . 100 złotych +7.00 +7.00

Agllfacle za nasza gazeta!

Gustowne, modne

spzuftoru Go oświetlenia
(również dla domów, osiedleńczych) 
w wprawdziwem wykonaniu przy 
najtańszych cenach, jak i wszystkie

otrzymacie w

specialno-iaoHowyi interesie dla oświetlenia M
Atoli DobiosłRacibórz
tylko ul. Długa 16. Telefon 345.

I
1

i

siüW

57« robota
i
od dzisiaf!
piątek, dnia 30. września 
sobota, dnia 1. października 
poniedziałek, d. 3. października

potrójne znaczki rabatowe
jak i do każdego funta kawy

1 paszko gratis
ii*

od 2.— mk. do 4.80 mk. 

0 od 3.— mk. do to.— mk.

Emmeridier Waren-Expedition
Kedbórz, Domstrasse 9.

***********************************o---------------- —--------------- -— ----- -----—;----------- -—-------------------------- --------o
I
1% Bank Rolników Opole

ulica Mikołaja 36 a Telefon 327
Pocztowe konto czekowe B r e 3 1 a u 7567 —

przy kościele tarnym
Żyrokonto w Banku Rzeszy

Bank Rolników 2±ü Gliwice
ulica Fama 11

Oddziöl

Telefon 4506 przy starym kościele

Przygmulg depozyio «o wywki proce#*
I udzieloig pożyczek n@ dogodnych warunkach 

Zołohaplofg wszelkie iniereso bankowe

Ogłaszajcie w naszej gazecie!
Pierwsza«, ser 

Eidr # zol«
9 funt. S

V
^.3© franko

"tsbrik
- J.mŁ J

Takiego dobrego towaru i tak tanio nie kupicie nigdzie
jak u mnie

„Ederle"
Modny paleto! dla panienek,
100 cm długi, dobry Velour de 
Iaine z ładną pluszową obsadą

25. - mk.

„Heiners"
szykowny płaszcz dziewczęcy
długość 10O cm najlepsza wełna 
„Ottomane“ z eleg. kołnierzem 
pluszowym 2950 mk.

„Könnecke"
płaszcz szykowny dla dziew­
cząt, 105 cm długi, dobry Velour 
de laine, kołu., mankiety i wzduż 
ładn. obsada imit. — mk.

„Lindbergh"
płaszcz bardzo elegancki

w najlepszym Velour de laine z 
modnemi wypustkami (Biesen) i 
i obsadą futrzaną 43 _ mli.

„Tristan"
bardzo elegancki płaszcz dam­
ski, 110 cm długi, najlepsze Velo­
ur de laine kołnierz i wkoło spodu 
z imitacją futrzaną 45. — Ulk.

Heinrich Hor holla B<Kibon, »>• Pw°r<°w°


